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WALKA Z PIJAŃSTWEM — OBOWIĄZKIEM 
NARODOWYM

„Bi-uletyn Inform acyjny" jest pism em 
wojska. Jego zadaniem jest m.in. w ska­
zywanie społeczeństwu dróg, k tóre w e­
dług opinjfW ojska są drogam i n a jk ró t­
szymi ku  zwycięstwu oraz przestrzega­
nie przed tym wszystkiem, co naszą 
w alkę ham uje i co siłę polską obniża.

Stw ierdzam y: coraz bardziej rozsze­
rzające się w  Polsce w biegu tej wojny 
pijaństw o — stało się jednym  z najn ie­
bezpieczniejszych czynników, obniżają­
cych postaw ę narodu oraz pomniejsza­

ją c y c h  w artość w ielu jednostek i zespo­
łów. „Fason pijacki" jak  zaraza obej­
m uje coraz szerszymi kręgam i ludzi 
wszystkich wartetw społecznych. Są śro­
dowiska, w  których każde spotkanie m u 
si się^ zakończyć piciem. Są grupy ludzi 
upija jących  się co dnia. Są przełożeni, 
k tórzy  uw ażają upijanie swych pod­
w ładnych za swoisty w yraz koleżeń­
stw a. Są ośrodki, w  których picie i roz­
pam iętyw anie picia, dyskusje o wódce 
i planowanie kolejnych p ija tyk  — jest 
głównym tem atem  rozmów. Są ludzie 
którzy zdolnościami pijackim i m ierzą 
tężyznę męską!

Rzecz wysoce znamienna: władze oku 
pacyjira niemieckie z niezachwianą sta­
łością popierają pijaństwo wśród Pola­
ków. P rem je kontyngentowe — to prze- 
dewszystkiem  wódka. Wszelkie nagro­
dy — to także najczęściej wódka. N aj- 
pobłażliwięj traktow anym  nielegalnym

przem ysłem  są fabryczki bim bru. P ija ­
cy znajdują się jakby  pod Specjalną o- 
p ieką i ochroną niemiecką. To już nie: 
dom ysł to pewnik: rozpijanie społe­
czeństwa polskiego jest programowym: 
i celowym dążeniem polityki niem iec­
kiej.

Do czego to wszystko prowadzi, jakie- 
są sku tk i rozpijania społeczeństwa — 
s z c z e g ó l n i e  w ś r ó d  m ł o ­
d z i e ż y  — widać aż nadto w yraź­
nie. Pijaństw o tkw i często u p o d staw  
powszechnie pleniącego się bandytyz­
mu. Alkohol wpływa zabójczo na tak 
podstawowe wartości walczącego naro­
du jak poczucie służby i obowiązku. 
Wódka, rozluźniająca karność w ew ­
nętrzną i rozmiękczająca wolę stała się 
jednym z wrogów bezpieczeństwa Pol“ 
ski Podziemnej,

Do jak  groźnych dojść może skutków 
— mech zaświadczy tragedja, która ro ­
zegrała się w  pierwszych dniach kw iet- 
n ia /w  jednej ze wsi pod miasteczkiem  S 
Nasz oddział bojowy w  sile  23 ludzi za­
trzym ał się tam  n a  parę dni, oczekując 
na odpowiednie w arunki do wykonania 
zadania Oczekiwanie skracane było p i­
jatyką. Żołnierzy nie chcących pić __
zbrodniczo lekkomyślni koledzy zmusza 
li do tego gwałtem. Drugiej nocy „ucz­
tu jący" oddział nie w ystaw ił czujek 
Przeprowadzona tej nocy przez n ie­
miecki oddział policyjny i SIS akcja —
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zaskoczyła całkow icie śp iących. To co 
nastąp iło  — trudno  nazw ać w alką . B yła 
to  rzeź nieszczęsnych głupców . 18 ludzi 
zostało  zab itych  na m iejscu , p a ru  cięż­
ko rannych . Jed en  ty lko zbiegł.

.Oczywiście — w inn i dopuszczenia do 
ta k ic h  w ypadków  na  te ren ie  w ojska są 
p rzez  w ładze  w ojskow e bezlitośn ie  tę ­
pieni. A le w ojsko  w  k o n sp irac ji je s t 
ta k  nieroizdzielnie zrośn ię te  w  jed en  or­
ganizm  z ca ły m  społeczeństw em , że 
p rzec iw dzia łan ie  złu  nie m oże w yczer­
pać  się w płaszczyźnie k a ry  w ojskow ej.

Oiby opisana trag ed ja , u  podłoża k tó - 
:rej leża ł n iepoczy ta ln ie  lekkom yślny  
Stosunek do służby  i n iezdaw an ie  sobie 
sp raw y  z groźnych  m ożliw ości p ija ń ­
stw a  — oby ten  p rzy k ład  o tw orzy ł oczy

zarów no Polsce W alczącej ja k  i całem u  
społeczeństw u. W ódka stała się w ro­
giem  nasze j w alk i o wolność.

N a szczęście szereg  czynników  spo­
łecznych, zrozum iaw szy niebezp ieczeń­
stwo. ro zp ijan ia  społeczeństw a —  po d ­
jęło  od pew nego czasu zdecydow aną 
w a lk ę  z p ijań stw em . W inna ona stać 
się udzia łem  jak n a jw ięk sze j ilości orga- 
nćzacyj i  zespołów. W  ca łym  społeczeń­
stw ie  powstać m u si tak a  a tm osfera , w  
k tó re j fason pijacki'* czuć by się za­
czął źle. w  k tó re j p ijań stw o  tra k to w a - 
neb y  było  tak , ja k  na  to  zasługuje: ja ­
ko czynnik  sp rzy ja jący  po lityce w roga 
i obn iża jący  po lsk ą  siłę.

Przeciw działanie pijaństw u jest dziś 
obowiązkiem  narodowym.

Działania wojęrsiie
KOM UNIKAT Nr. 8 DTW A A.K. 

z dn. 17.V.44 r.

W  W a r s z a w i e  w  nocy z 3 na  
4.V.44, oddziały nasze w ykonały akcję 
na Lotnisko Bielany, niszcząc 5 sam olo­
tów  transportowych (3-m otorowe Jun- 
kersy) i uszkadzając 3 dalsze. Pożar 
trw ał kilka godzin.

W  dnia 5.V.44 r. w  rejonie K r a ś ­
n i k a  oddział A.K. przygotowujący  
się do akcji przeciw  Niem com  został w  
podstępny sposób znienacka napadnięty 
przez dziesięciokrotnie liczniejszy od­
dział AL (P P R ). Po trzygodzinnej w a l­
ce, w  której część w alczących poległa, 
reszta oddziału po w ystrzelaniu całej 
amunicji została przez napastników  
wym ordowana a broń i sprzęt zrabowa­
na.

W OJNA NA ZIEMIACH POLSKICH

N a l o t y  s o w i e c k i e  w  ubieg 
łym  tygodn iu  sk ierow ane by ły  m .in. na 
L u b l i n  (12.V.), S t r y j ,  R a ­
w ę  R u s k ą  (14.V.) i B r z e ś ć .  
Z rzucone bom by  n iep rzekraczały  p rz e ­
w ażn ie  50— 100 kg. W  L ub lin ie  zginęło 
ogółem  160 osób : k ilk an aśc ie  bom b p a ­
dło na  śródm ieście.

N i e m c y  f o r t y f i k u j ą
S a n  — od Leżajfska aż ,po u jśc ie .

R uch  przez rzekę  został w strzym any  
i p rzep raw iać  się m ożna jed y n ie  za 
spec ja lnym  zezw oleniem .

W  N o w o g r ó d c z y ź n i e  n a ­
sze oddziały partyzanckie w zm ogły w a l­
kę przeciwko Niem com . .W ten  siposób 
całość ju ż  w schodnich ziem  R zeczypos­
po lite j s ta ła  się te renem  {partyzanckiej 
k am p an ii w o jenne j po lsko-n iem ieck iej.

Z i e m i e  Z a c h o d n i e  w  
w a l c e :  w Poirębie, pow . Zaw iercie,
oddział p a rty zan ck i n ap ad ł n a  odlew nię 
żelaza (14.IV .). R o zb ra ja jąc  załogę 
„W erkschu tzu" oddz ia ł nasz zdobył 
b ro ń  i am unicję . W  n astęp s tw ie  N iem cy 
aresz tow ali w szystk ich  członków  owego 
W erkschu tzu . In n y  p a tro l partyzanck i, 
w ysłany  do pew nej m iejscow ości na 
Ś ląsk u  po m a te ria ł san ita rny , n a tk n ą ł 
się  na oddział w o jska , SS i po lic ji 
(24.111), zdo łał jed n ak  u jść  z obław y, 
stoczyw szy w alkę, i zab ie ra jąc  swego 
rannego . Dn. 12.IV  silny . oddział n ie ­
m ieckiej po lic ji zaskoczył p rzy  p racy  
n ad  budow ą schronu  leśnego w  B es­
k idach  śląsk ich  3 żo łn ierzy  polskiego od 
d z ia łu  partyzanck iego . M ając  ty lko  1 pi 
sto le t żołnierze p rzy ję li w alkę, a po 
w yczerpan iu  am un ic ji zakończyli w a lk ę  
sam obójstw em , N iem cy zasta li w  zdo­
b y ty m  schronie  zw łoki, k tó ry ch  n ie  
zdołali rozpoznać.

Z Z a s a d z k i  u d e rzy ł oddział 
party zan ck i n a  4 sam ochody żan d ar­
m erii pod  H u s z l e w e m  (pow . 
(Siedlce), dn. 30.IV. 10 żandarm ów  zgi­
nęło, sam ochody zniszczono. 25.IV. do-
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konano  nap ad u  na w a rtę  p rzy  m oście 
n a  T yśm ien icy  (m iędzy P arczew em  a 
G ródk iem ), zd o b y w ając -b ro ń  i a m u n i­
cję. 10 żandarm ów  zostało uprow adzo­
nych.

U d e r z e n i a  w  k o m u n i ­
k a c j ę  trw a ją  n ieustann ie . W nocy 
n a  l.Y . p rzep row adzona została duża 

-akcja dy w ersy jn a  w  d y rek c ji K rak o w ­
sk ie j. O ddział p a rty zan ck i zniszczył w  
S ę d z i s z e . w i e  (lin ia  Sfcarżysko- 
K ie lce ) u rządzen ia stacy jne , p a ro w o ­
zow nię i w odociąg i,-o raz  3 parow ozy 
Bam schutze zostali rozbro jen i. P rze rw a  
w  ru c h u  trw a ła  10 godz. 2.V. w ysadzono 
p o d  M y s ł o w i c a m i  pociąg w o j­
skow y; ,nipł. s trac ił ponad  50 zab itych  
i ciężko rannych . W nocy n a  20.IV. od ­
d z ia ł pairt. zniszczył u rządzen ia  s ta cy j­
n e  i a p a ra ty  w  M i l a n o w i e  
(pow . R adzyń). 4 N iem ców  z obsługi 
s ta c ji uprow adzono.

T ym czasem  N i e m c y  u c z ą  
s i ę  s t r z e l a ć :  dn. 7.V. rozpo­
częto uroczyście „generalne przećw icze­
n ie  s trze leck ie  N iem ców  w  G G “. Na 
o tw arc iu  w  K rakow ie  zaznaczono w y ­
raźn ie , że  „nie idzie o cele sportow e, 
lecz o- gotow ość bo jow ą każdego N iem ­
ca  n a  tym  teren ie".

W E W ŁO SZECH  ZA CZĘŁO  SIE

W nocy z 11 na 12 m a ja  o godz. 23-ej 
5 -ta a rm ia  am ery k ań sk a  i 8-m a ang ie l­
ska  w raz  z w chodzącym i w  je j sk ład  
ko rpusam i polskim  i francusk im  p rz y ­
s tą p iły  do generalnego  a ta k u  nn pozycje 
n iem ieckie.

Ju ż  od pew nego  czasu w idać  było, że 
p rzygo tow an ia  anglosalskie w e W łoszech 
są ukończone. P rzeprow adzone zostało 
sp ec ja ln e  p rzeg rupow an ie  sił, przyczem  
w o jsk a  angielskie, fran cu sk ie  i polskie 
z a ję ły  n a jw ażn ie jsze  odcinki w  zachod­
n ie j i środkow ej części fron tu .

11.V. dow ódca fro n tu  gen. A lexander 
w y d a ł w  czte rech  językach  (angielsk im , 
po lsk im , francusk im  i w łosk im ) rozkaz  
ao  żołnierzy, w inszu jący  im  zaszczytu, 
iż są  p ierw szym i, k tó rzy  rozpoczynają  
uderzen ie , k tó rego  celem  je s t o s ta te cz ­
ne  zniszczenie N iep eó w . O g. 23-ej t e ­
goż dn ia  artyler-ui sprzym ierzonych  
o tw orzy ła  k ró tk i, a le  n iezw yk le  g w a ł­
to w n y  ogień, po  k tó ry m  zaraz ko lu m n y  
p iech o ty  ru szy ły  do a taku : '

W alki dopiero się  zaczęły. Nie w olno 
nam  oczekiw ać błyskaw icznego ich  p rze  
ibiegu. P rzeciw nie . P am ię tać  m usim y, że 
toczą się one w  bardzo tru d n y m  i silnie 
um ocnionym  teren ie . N a całej sw ej d łu - 
gości fro n t je s t górzysty, a jed y n e  ró w ­
n in n e  p rzejście  na  północ .dolina rzek i 
L iri, strzeżona je s t przez po tężną w a ­
row nię  C assino. N a froncie  obecnych 
W alk m a ją  N iem cy  10 dyw izyj, n a s tę p ­
ne 9 sto i naprzeciw ko  milczącego, do tąd  
p rzyczółka a lianckiego  koło Anzio, 
wrelszcie 6 rezerw ow ych  zn a jd u je  się 
w e W łoszech północnych. 16 km . za 
fo r ty fik ac jam i obecnie a takow anej 
przez A ljan to w  „ lin ji G ustaw a" zn a j­
d u je  się jeszcze siln iejsza „lin ia H itle ­
r a 1 . P osuw an ie  się w ięc w e W łoszech 
m oże być jed y n ie  ko lejnern  łam an iem  
p rzeszkody  po przeszkodzie. W olno n am  
jed n ak  się spodziew ać, że w ie lka  p rze ­
w aga  techniczna i pew ność zw ycięstw a, 
ożyw iająca żo łnierzy  ad janckich , poko­
n a ją  n a tu ra ln e  i sztuczne przeszkody na 
drodze, w iodącej do R zym u.

IW p ierw szych  dniach w alk  zdobyto  
bzereg m iejscow ości: S an  Sebastiano ,
5 entosa, C astel Forte, S an ta  M aria  In ­
fan te , S an  A m brogio, V alle M ajo, A u- 
sonia, S an  Giorgio, S an  A ndreas, San 
A p o lin are  : inne. W ciągu p ierw szych  
trzech  dni w a lk  w zięto już około 3.000 
jeńców .

D uże sukcesy  osiągnęły  w o jsk a  f r a n ­
cuskie. czyniąc w  zachodniej gó rzystej 
części fro n tu  g łęboki w yłom , zag raża­
jący  okrążen iem  doliny L ir i i Cassino. 
O w ojskach  polsk ich  k o responden t r a ­
dia _ angielskiego depeszow ał: „N ie
um niejsza jąc  zasług  innych, śm iem  
tw ierdzić , że P olacy  zap rezen tow ali s ie  r 
w span ia le  i w alczą  ja k  lw y w  ciężkim  
te ren ie" . O dcinek polski, ja k  isię zdaje  
obe jm u je  część re jo n u  Cassino.

K RY M  W YKOŃCZONY. CO D A L E J?

W alk i na K ry m ie  zostały  ukończone, 
Rolsja.nie w zięli ogółem  w  tych  w alkach  
61.500 jeńców , w  tem  2 generałów . 
(W anto zaznaczyć, że na  tę ilość żołnie­
rz y  pow inno p rzypaść  g enera łów  znacz­
n ie  w ięcej —  w idać  w yżsi dow ódcy n ie ­
m ieccy u m ie ją  się jakoś „zabezpie­
czać"). 50.000 żołn ierzy  n iem ieckich  i 
ru m u ń sk ich  poległo. R azem  w ięc s t r a ­
cili N iem cy ja k  tw ierdzą  R osjan ie  po-
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n a d  110.000 ludzi. S tra c ili też  300 czoł­
gów, 300 dział, 600 sam olo tów  i 7000 sa  
m ochodów . N iech N iem cy m ów ią  co 
chcą o sw ym  now ym  „zw ycięskim  od­
w roc ie" —  nie m oże u legać w ą tp liw o ­
ści, że w alk i na K ry m ie  skończyły  się 
ich  k lęską.

Z w ykończeniem  K ry m u  zapanow ał 
n a  w schodzie zupełny  n iem a l zastó j. 
G dzie pó jdzie  n astęp n e  uderzen ie? „T i­
m es" tw ierdzi, że na jczu lszym  p u n k tem  
n iem ieckiej ob rony  je s t L w ów , którego 
zdobycie o tw iera łoby  n a jk ró tszą  drogę 
do Rzeszy. A le gdy w  r. 1943 i 1942 każ 
da  ze stro n  na w schodzie  s ta ra ła  się 
szybciej ukończyć p rzy g o to w an ia  i ub ie  
g a jąc  p rzeciw n ika  rozpocząć działan ia  
o fensyw ne —  to w  tym  roku Niemcy  
m ogą tylko biernie czekać, gdzie zosta­
n ą  uderzeni. W łasną in icjatyw ę stra­
cili..

Zagranica
SPRAW Y POLSKIE NA OBCZYŹNIE

N o w e  p r ó b y  p o ś r e d n i ­
c t w a .  K o resp o n d en t „T im es‘a" z Wa 
szyngtonu doinosi, że szanse n aw iązan ia  
s tosunków  dyplom atycznych  m iędzy 
M oskw ą a P o lską  ostatn io  znów się 
nieco popraw iły . M in. S te tin ius, k tó ry  
w  L ondynie  zapoznał się ze stanow i­
sk iem  P o lsk i w  rozm ow ie z p rem ierem  
M ikołajczykiem  i m in . R om erem , zaraz 
po pow rocie do W aszyngtonu  p rzy ją ł 
am basado ra  polskiego C iechanow sk ie­
go, a  po tem  am b asad o ra  sow ieckiego,

W ynik i rozm ów  trzy m an e  ,są oczyw iś­
cie w  ta jem nicy . S tanow isko  rząd u  p o l­
skiego ja k  było ta k  i je s t jasne: nasza 
d o b ra  w ola i chęć dojścia do porozu­
m ien ia  z R osją  nie u lega  w ątpliw ości, 
pod  w arunk iem  uszanow ania  przez 'So­
w ie ty  naszej rzeczyw istej n iepodległo­
ści i całości naszego p ań stw a .

A w a n t u r n i k  p o l i t y c z n y .
O kazu je  się teraz, że m in. H u ll o św iad­
czył, iż ks. O rlem ański w y jech a ł do 
M oskw y bez zgody rząd u  S t. Z jedno ­
czonych. Z araz  po sw oim  pow rocie  do 
S ta n ó w  ks. O rlem ań sk i zo sta ł przez 
sw ego przełożonego bi-skupa ks. O L e a ry  
zaw ieszony  w  w ykonyw an iu  czynności

BOM BARDOW ANIA TRW AJĄ

Bombardowanie sieci kolejow ej pół­
nocnej Francji, B elgii, H olandii i N ie­
m iec doszły do takich rozmiarów, że 
głów na kw atera niem iecka oficjalnie  
uznała je za w stęp do inw azji na Eu­
ropę. A rty le r ia  p rzeciw lo tn icza okrę­
gów  bom bardow anych , s ta le  niszczona, 
w yraźn ie  słabnie.

■Poza ty m  bom bardow ane były  porty 
n iem ieckie, zw łaszcza L udv igshafen  i 
Szczecin. 1000 ciężkich bom bow ców  
am erykańsk ich  pod  esk o rtą  ty s iąca  m y­
śliw ców  w y konały  dzienny  n a lo t na 
cztery  g łów ne fabryki sztucznej benzy­
ny (L euna, L uetzendorf, Z e it i B ohlen), 
tak  w ażne d la  N iem ców  dziś, gd y  z naf­
ty  rum u ń sk ie j co raz  trudn ie j im  korzy­
stać.

k ap łań sk ich  za sam ow olny w yjazd . 
O m aw iając podróż O rlem ańsk iego  „N ew  
Y ork T im es", jed en  z n a jpow ażn ie j­
szych dzienników  am erykańsk ich , pisze: 
„Z am ęt w  um yśle  ks. Orlemańskiego 
n a jlep ie j ch a rak te ry zu je  fak t, że on 
sam  okreś la  siebie ra z  jako  n eu tra ln eg o  
obserw ato ra , d rug i raz  jak o  p rak ty cz ­
nego A m erykan ina , w reszcie  zw raca  się 
jako  P o lak  do Polaków  w  Polsce. Nie 
m a żadnych  w ątp liw ości, że bez  w zglę­
du na to, w  im ię jakiej spraw y ks. Or­
lem ański przem awia, nie posiada on 
kw alifikacji d la  w ystępow ania jako 
rzecznik czy to Polaków, czy też A m e­
rykanów".

P o l a c y  n a  o b c z y ź n i e .
P onad  100.000 P o laków  am ery k ań sk ich  
odbyło 3-go m a ja  w iec w  Ramlbolt P a r ­
k u  w  Chicago. O becni b y li g u b e rn a to r 
s tanu , b u rm is trz  m iasta , k ilk u  człon­
ków  p a rlam en tu , p rzyw ódcy  P o lon ii 
am erykańsk ie j i  de legacje  żo łn ierzy  poi 
skich. U chw alono rezolucję, w y raża jącą  
hołd  rządow i p o lsk lem y  zapew n ia jącą  
o pełnem  zaufan iu  Po laków  do rząd u  i 
stwierdzającą, że reprezentuje on cały  
naród polski.

—  P rzy  n a js ta rszy m  un iw ersy tec ie  
angielskim , w  O xford, zo sta ł u tw orzony  
po lsk i w ydzia ł p raw a . J e s t  to  p ierw szy  
obcy w y d z ia ł w  dług ich  dzie jach  te j 
uczelni. J e s t  to jednocześnie, obok w y-
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działu arch itek tu ry  i m edycyny, trzeci 
polski w ydział przy uniw ersytecie an ­
gielskim.

— Dn. 12.Y. rozpoczęły się n a  całym 
świecie 9-eiodtniowe m odły Polaków ku 
czci św. A ndrzeja Boiboli, patrona łącz­
ności naszych ziem wschodnich z Pol­
ską.

— W Lizbonie zm arł 74-letni ks. 
biskup Okoniewski, pierwszy polski bi­
skup m orski.

— P rezydent Rzeczypospolitej ułas­
kaw ił skazanych za dezercję żołnierzy 
polskich narodowości żydowskiej, uk ra­
ińskiej i białoruskiej. Żołnierzom tym 
dano tym  sposobem możność udziału w 
rozpoczynających się obecnie w alkach 
na froncie włoskim.

P o l a c y  w a l c z ą .  W Londynie 
ogłoszono zestawienie działalności m a­
rynarki w ojennej polskiej od początku 
wojny. W ciągu tego czasu nasze okręty 
wojenne przepłynęły razem  ponad m i­
lion m il morskich, wykonały ponad 
1.500 eskort i patroli bojowych, stoczy­
ły ponad 250 w alk  z okrętam i, a 16 razy 
uczestniczyły w  ratow aniu  okrętów wo­
jennych sojuszników. O kręty polskie za 
topiły i uszkodziły 2 kointrtorpedowce, 
8 łodzi podwodnych, 1 krążownik, 7 ści- 
gaczy i 56 innych okrętów  wojennych 
i transportow ych nieprzyjaciela. M ary­
narka polska zestrzeliła około 100 sa­
molotów niemieckich. 32 m arynarzy zo­
stało odznaczonych „Y irtuti M ilitari", 
921 — „Krzyżami W alecznych", 51 ■—- 
odznaczeniami angielskimi.

— Ujawniono obecnie, że polski okręt 
podwodny „Giokół" był pierwszym okrę­
tem  adjancikim, k tóry  w darł się do por­
tu  Brindisi i wziął do niewoli włoskie­
go adm irała, dowódcę portu. Był też 
„Sokół" pierw szym  okrętem , k tó ry  na­
w iązał kon tak t z m arszałkiem  Badoglio 
przed kap itu lacją  Włoch.

-— W greckich oddziałach partyzanc­
kich walczy grupa Polaków, którzy 
uciekli z obozów pracy.

— Kpt. Burzyński, czołowy polski lot­
nik, zginął w katastrofie  lotniczej.

N a s i  s o j u s z n i c y .  Prem ier 
A ustralii C urtin  powiedział również w 
parlam encie londyńskim: „Kiedy Niem­
cy przekroczyli granice Polski, nie sły­
chać było strzałów  w  dalekiej A ustralii,

ale Australijczycy zrozumieli odrazu, że  
N iemcy zajm ują strategiczne pozycje 
wyjściowe, z k tórych rozpoczną podbój 
całego św iata. Australia zrozumiała, że 
atak na Polskę był w  tym  stopniu spra­
wą narodu australijskiego, jakby sam  
port Sydney został zbombardowany 
przez Hitlera. W. B rytania zaciągnęła 
zobowiązania honorowe wobec Polski. 
Te zobowiązania zostały w  pełni przy­
ję te  również przez A ustralię. A ustra lij­
czycy nie m ieli m aterialnych lub tery­
torialnych zainteresow ań w Polsce, ale 
w  głębi swych serc czuli w yraźnie, ja ­
kie konsekwencje duchowe będą m u­
sieli ponieść, gdy H itler silą odbierze 
Polsce bezpieczeństwo, które W. B ryta­
n ia i F rancja jej gw arantowały. Dlatego 
właśnie, w  poparciu słowa danego przez 
W. Brytanię, A ustralia "wypowiedziała 
wojnę Niemcom". Ja k  widzimy w  dale­
kiej A ustralii, czołowym pod względem 
ku ltu ry  i zamożności k ra ju  św iata, zna­
czenie spraw y polskiej doceniane jest 
w  pełni. W arto przypomnieć, że na fron 
cie egipskim żołnierze polscy walczyli 
ram ię w  ram ię z żołnierzami au s tra lij­
skimi i że opiekę nad obyw atelam i pol­
skimi w  Rosji od czasu zerwania przez 
Rosję stosunków z Polską spełnia A u­
stralia.

— Przewodniczący kom itetu b isku­
pów  w  Ameryce arcybiskup Detroit 
oświadczył: „Sprawa polska jest pro­
bierzem tego, co przeważy na ostatecz 
nych naradach przedstawicieli narodów: 
siła czy prawo. Sprawa Polski jest spra 
wą zupełnie jasną. Okaże ona, czy re­
gulując sprawy wojenne, zejdziemy z 
drogi idealizmu Karty Atlantyckiej i 
przejdziemy do cynicznej reorganizacji 
w  duchu kongresu wiedeńskiego. T a 
druga droga nie prowadzi do pokoju, 
lecz tylko do zawieszenia broni przed 
następną wojną światową".

R o s y j s k i  j ę z y k .  Radio
„Kościuszki" z radością podaje spis 
obelg, jakiem i oficjalna moskiewska 
„Praw da" obrzuca sta le  rząd i wojsko 
(polskie. Oto kilka z nich: „organizacja 
polskich szpiegów na służbie niem iec­
kiej", „faszystowska klika bandycka, 
żyjąca w m irażach hitleryzm u", „faszy­
stowski charak ter tych  drani" itd. A 
jednocześnie Sowiety chcą, byśm y je  
uważali również za swoich sojuszników!
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RÓŻNE

W  o b o z i e  A l i a n t ó w ,
A n g lia  i A m ery k a  zaw arły  z londyńsk i­
m i rząd am i N orw egii, B elgii i H o land ii 
układ O! p rzekazyw an iu  te renów  tych  
p a ń s tw  w  m ia rę  ich  osw abadzania w ła s ­
nej adm in is trac ji. Poprzednio  u k ład  ta ­
k i z a w a rty  został z de G au lle 'm  T ak  
p o s tęp u ją  anglosasi.

— W  L ondyn ie  zosta ła  u tw orzona 
Rada Słow acka z b. p rem ie rem  H odżą 
i  b. m in. Osuisskym n a  czele. Rada ta  
zajm uje opozycyjne stanowisko w obec 
p olityk i Benesza. J a k  w idać n ie  ty lko  
nam  się ta  p o lity k a  nie podoba.

Kraj
OBWIESZCZENIE. W yrokiem Sądu 

Specjalnego Cywilnego Okręgu Ł ó d ź  
z dn. 20.XI.43 został skazany na karę 
ś m i e r c i  oraz utratę praw  publicz­
nych i obyw atelskich praw  honorowych  
ks. Sylw ester G r o b l e w s k i ,  
w ikariusz rsym .-kat, parafii w  G łow ­
n ie  za działanie na szkodę obyw ateli 
R zplitej Polskiej przez denuiicjowanie 
ich  do w ładz niem ieckich. W yrok w y k o ­
nano.

W yrokiem  Sądu Specjalnego C yw il­
nego Okręgu K i e l e c k o - K a -  
d o m s k i e g o  zostali skazani na  
karę ś m i e r c i  oraz utratę praw' 
publicznych i obyw atelskich praw7 h o ­
norowych: 1) Henryk K I e j n ,
2) H ieronim  K r a k o w i a k ,  3) Ma 
rian O w c z a r e k ,  zam ieszkali w  
C zęstochow ie —  za działanie na szkodę 
Państw a i Narodu Polskiego przez p eł­
nienie funkcji konfidentów  Gestapo i 
w ydaw anie obyw ateli polskich w7 ręce  
policji niem ieckiej; 4) W incenty D ą- 
b e k, 5) W ładysław  D ą b e k ,  _ za­
m ieszkali w e w si Rajchotka gra. M ierz- 
w jn —  za w spółprace z policją n iem iec­
ką  w  char, konfidentów  i spow odowa­
nie aresztowań Polaków  —  działaczy  
niepodległościow ych; 6) B łażej P i e ­
t r z y k ,  7) Józef P i e t r z y k ,  
zam. w e w si W rocieryż, pow. Jędrze­
jów  — za zadenuncjowanie do policji 
niem ieckiej kilkunastu Polaków  o przy­
należność do organizacji niepodległo­
ściow ych; 8) Jan B l a s z k a ,  p lu-

—  W spólny k o m u n ik a t R oosevelta i 
i  C h u rch illa  donosi, że w  kw ietniu^ po  
ra z  p ierw szy  zatopiono w ięcej n iem iec­
k ich  łodzi podw odnych, n iż łodzie te  z a ­
top iły  ok rę tów  sprzym ierzonych .

— P re m ie r K an ad y  M ackenzie K ing  
p rzem aw ia jąc  w . p a rlam en c ie  lo n d y ń ­
sk im  pow iedzia ł: ,,750.000 kanady jczy - 
ków  sto i obecnie pod  b ron ią . P rzedw o­
jenna  p ro d u k c ja  K an ad y  została  podw o­
jona. K a n a d a  je s t obecnie sp ich lerzem , 
arsenałem , lo tn isk iem  i stocznią w olno- 
ści“ .

—  Znajdujące się w  P ersji oddziały  
Sow ieckie i anglosaskie zostały znacznie 
wzm ocnione.

tonow y policji polsk iej w  Wolbromiu* 
zam. w  Żarnowcu, pow. O lkuski—  za 
służalczość w obec okupanta dla osobi­
stych korzyści m aterialnych, czynny  
udział w  egzekucji Polaków  w  Żarnow­
cu, oraz tropienie i denuiicjowanie człon, 
ków  organizacji niepodległościow ych; 
9) Franciszek S o c h  a  c k i, funk­
cjonariusz policji polskiej w  Żarnowcu, 
pow. Olkuski —  za służalczość w ohee  
okupanta, konfiskow anie m ienia ludno­
ści polskiej, oraz organizowanie siecS 
konfidentów . W szystkie pow yższe w y -  
roki wykonano przez zastrzelenie.

K ierow nictw o W alki Podziem nej.

M o r d y  u k r a i ń s k i e  ni e
u&tają. W  posiadan iu  po lsk im  są orygi­
nalne," au ten tyczne  dokum enty , st.wier- 
d za ja ce  zw iązek  U P A  z n iem iecką w ła -  
dza o k upacy jną . N ow e k rw a w e  ow oce 
te j w spó łp racy  i niem ieckiego k ie ro w ­
n ic tw a  —  to m ord  230 Po laków  w  K a ­
łuszu, 150 rodzin  w  S ie lćach  koło  żó ł­
w i w szvstk ich  po lsk ich  m ieszkańców  
w si B u d k i N iezab itow sk ie  pod  K am ion ­
k ą  S trum iłow ą. W  R zeczkach  k /R a w y  
R usk ie j w ym ordow ano  20.IV. —  30 P o ­
laków , ' w  R udce p /C ieszanow em  — 50 
m ężczyzn. W  pow. drohofoyckim zginęło 
25 P o laków  w e w si W ołoszeza, gm. Do- 
b ro w lan y  (10.IV .). Z b rodn ie  rozszerza­
ją  się na  p o w ia t P rzem ysk i.

W okolicach B iałej P od lask ie j żołnie­
rze  u k ra iń sk ie j dyw izji SS  n a p a d l r n a  
P o lak ó w  w  czasie w esela  w e  w si 
czyk, zostali jed n ak  rozbro jen i. Nazą-i 
ju trz  oddział k a m y  sp a lił w  S ielczyku



Nr. 20 (227) BIULETYN INFORMACYJNY T

8 gospodarstw, m ordując 18 osób. O co.- 
raz nowych mordach, masowych lub 
pojedynczych, dokonywanych przez 
zdziczałe ,,SS ukraińskie", donoszą z 
Chełmszczyzny i Hrubieszowskiego.

W s z y s c y  p r z e c i w k o  
• w s z y s t k i m !  Rozpalanie niena­
wiści ukraińsko-polskiej, to ledwie 
cząstka niemieckiego program u politycz 
nego na Wschodzie. O kupant dąży do 
ją trzen ia i podsycania w s z e l k i c h  
różnic i przeciw ieństw  narodowościo­
wych, do rzucenia w szystkich przeciw 
Wszystkim, aby rozładować siły, które 
mogłyby zwrócić się przeciw  Niemcom. 
Haniebnym  dokum entem  tej polityki 
jest np. następujący m eldunek wołko- 
wyskiego oddziału Niemieckiego Urzę­
du  Propagandy do władz centralnych w 
Prusach  Wschodnich: „Ostatnia fala ze 
brań , urządzanych przez K om itet Bia- 
łoruiskż, m iała w w ielu m iejscach p o- 
ć i e s z a j ą c y  wynik, gdylż między 
Polakam i i Białorusinam i doszło do 
krw aw ych s t a r ć . . R ó w n i e ż  antago­
nizm  białorusko-ukraińśki jest celowo 
podsycany. R epresje oraz łapanki lud­
ności białoruskiej na roboty do Rzeszy 
sta le  przeprow adza się rękam i żołnierzy 
ukraińskich. Odchodzące z R ury Jaw o r­
skiej oddziały ukraińskie spaliły kw a­
tery , aby luzująca ich „białoruska ho­
ło ta" nie m iała gdzie spać. Odbyło się 
to na oczach Niemców, którzy nie pro­
testow ali. Ich „m etody polityczne" w.y- 
da ją  owoce...

„POPIERANIE" SPÓŁDZIELCZO­
ŚCI. Propaganda niem iecka wiele mówi 
o tym  jak  w ładze sprzyjają rozwojowi 
ruchu  spółdzielczego w  GG. Oto jak  w  
prak tyce to poparcie wygląda: 1) zawie 
szono ostatnio działalność kursów  gos­
podarstw a domowego, prowadzonych 
przez „Społem". Pożyteczne te  kursy  
przeszkoliły w  roku ub. 12 tysięcy ko­
biet. Obecnie instruk to rk i i referen tk i 
tych  kursów  m ają  być oddane do dys­
pozycji w ładz niemieckich. 2) zlikwido­
wano. w prowadzone niedawno porady 
fachowe w zakresie budow nictwa wiej

skiego. 3) wydano zakaz odbyw ania 
wiosennych i jesiennych konferencyj o- 
kręigowych, na których działacze spół­
dzielczy m ieli możność omówienia 
spraw  organizacyjnych. W ten  sposób 
niem iecki kom isarz spółdzielczości pol­
skiej P laten ik  likw iduje czynnik spo­
łeczny w  ruchu spółdzielczym, uderza­
jąc tym  sam ym  w jego zasadnicze pod­
staw y ideowe. ,

WSZYSCY JEDNAKOWI! W śród róż 
nych chwytów niemieckiej szeptanej 
propagandy nieraz powraca twierdzenie, 
że między Gestapo, odpowiedzialnym 
za zbrodnie wobec Polaków a innym i 
czynnikam i w ładzy (adm inistracja cy­
w ilna, W ehrm acht) istnieje ostra róż­
nica zdań, że arm ia niemiecka jest zde­
cydowanie przeciw na dotychczasowej 
polityce okupacyjnej itd. Być może, że 
w  w ielu  zasadniczych spraw ach wojsko 
przeciw staw ia się krótkowzrocznej, pro­
stackiej polityce Gestapo. Być może, że 
jednostki potępiają (pocichu!) te rro r i 
zbrodnie. Nazewnątrz jednak  widzim y: 
stałe użycie oddziałów wojskowych w  
wielkich akcjach represyjnych i tero- 
rystycznych — od łapanek ulicznych aż 
do bombardowania osad wiejskich. 
Ostatnio zaś urzędowy organ armii „Die 
Wehrmacht" wystąpił (19.IV.) z ordy­
narnym, wstrętnym paszkwilem na 
Rząd Rzeczypospolitej w  artykule „Pan 
Premjer".

MAJDANEK OPRÓŻNIONY. W kwi©
tm u ukończono ewakuację obozu >T 

M ajdanku. Więźniowie Polacy zostali 
p rzew ażnie skierowani do obozu Gross- 
Rosen pod W rocławiem, częściowo do 
obozów w  Alzacji. Kobiety — do Ra- 
vensbruck. Chorych natom iast przew ie­
ziono do Oświęcimia. T ransporty  odby­
w ały  się w  w arunkach szczególnej 
ostrożności: na całej trasie przejazdu 
zarządzono ostre pogotowie garnizonów, 
a w  rejonach gdzie teren m ógłby sprzy­
jać zasadzce — krążyły patrole. K ażdy 
pociąg m iał na obu końcach i w środku 
specjalne wagony z eskortą SS. Każdy 
w agon przedzielono k ra tą  na trzy p rze-

Kto rozpija młodzież —popełnia zbrodnię na własnym narodzie!
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dzia ły , sk ra jn e  za jm ow ali w ięźniow ie, 
a  środkow y czteroosobow a eskorta .

RÓŻNE. —  Z różnych  m iejscow ości 
m e ld u ją  o zac ie ran iu  p rzez  N iem ców  
śladów  popełn ionych  dbrodni. W  S ied l­
cach, Sokołow ie, W ąchocku, K aro lin ie  
p /Z w o len iem , K azanow ie — N iem cy 
'w ykopują z g robów  zbiorow ych zw łoki 
pom ordow anych  w  ubieg łych  la ta ch  P o ­
laków  i Żydów  i p a lą  je.

—  W  obecnym  okresie  nasilen ia  w io ­
sennej b ran k i w zm ogły  się też łap an k i 
ko le jow e i n a  dw orcach . P rzy p o m in a­
m y: w  każdych okolicznościach w  po­
ciągu, na stacji, na u licy  — jest naj-  
pierw szym  obowiązkiem  ostrzeganie 
każdego napotkanego Polaka w razie 
niebezpieczeństw a łapanek lub leg ity ­
mowania. Sokołów  P od lask i i M ińsk  
d o tk n ę ła  b lokada, p rzeprow adzona 
przez liczne odziały !SiS i w o jska; wr cza­
sie b lokady  przeprow adzono m asow e 
rew iz je  i leg itym ow anie  m ieszkańców .

— W skutek  a lianck ich  a tak ó w  lo tn i­
czych  n a  zachodzie, G dyn ia  s ta ła  się

Warszawa
OBWIESZCZENIE. W yrokiem  K om i­

sji Sądzącej W alki Podziem nej Okr. 
W arszawskiego zostali skazani na karę 
i n f a m i i :  1) M ieczysław  T r  ą b-
s  k i, targownik gm, Szym anów, pow. 
Sochaczew' —  za stosow anie niem oral 
nyoh m etod w  zdobywaniu korzyści m a  
terialnych przy pomocy szantażu poli­
tycznego; 2) dr. med. Jam K r ó l ,  
b. lekarz U bezp, Społ., obecnie lekarz 
zaufania w ładz niem, dla zakładów fa ­
brycznych —  za służalczość wobec oku­
panta. anulow anie lub zm niejszanie do 
m inim um  orzeczeń lekarzy rejonowych, 
zw alniających od pracy; 3) Anna Z a- 
b o k r z y e k  a, funkcjonariuszka po­
lic ji sanitarno-obyczajow ej w  W -w ie —  
za wym uszanie dla siebie korzyści m a­
jątkow ych podczas czynności urzędo­
w ych, przy użyciu gróźb.

K ierow nictw o W alki Podziem nej.

W  O BA W IE PR Z E D  „P O L S K IM  FO - 
|W STANIEM “. W  dn. 15 m a ja  oczeki-

obecnie najw ażn ie jszym  p o rtem  w o jen ­
nym  Rzeszy. S to i tu  k ilk ad z ies ią t je d ­
nostek  w ojennych , m .in. „P rinz E ugen“ . 
„G neisenau" (un ieruchom iony  i n ie n a ­
p raw ian y ), k rążow nik i, ścigacze i łodzie 
podw odne. N a „B abim  D ole“ czynna 
je s t w y tw ó rn ia  torped, p ró b y  o d b y w ają  
się n ieu s tan n ie  n a  pe łn y m  m orzu.

—  W  p a ru  oddziałach  p a rty zan ck ich  
po lsk ich  w alczą  obecn ie  F rancuzi, k tó ­
rzy  zbiegli z „legionów  antybolszew ic- 
k ich “. N iek tó rzy  p rzy b y li z b ro n ią  
(l.k .m .) i am unicją . J e s t  m iędzy  nim i 
lekarz , k tó ry  oddaje  sw em u oddziałoiw: 
usług i zaw odowe. W p a ru  innych  od­
dzia łach  w alczą żołnierze angielscy.

— W  lu ty m  przyw ieziono do M ajd an ­
k a  i stracono 200 rozbro jonych  żołnie­
rzy  w ęg iersk ich  •— żydów .

—  Do' obozu przejściow ego w Łodzi, 
gdzie sw ego czhsu k ierow ano  P olaków , 
w ysied lanych  z Poznańskiego, p rzyby ło  
obecnie ok. 15 tys. N iem ców  ew akuo­
w anych  z Z am ojszczyzny i innych te re ­
nów  kolonizacji. N astro je  ich  bardzo  
sm ętne  i rozgoryczone!

w ali N iem cy rozruchów  czy zgoła w y ­
buchu  pow stańczego, gdyż zastosow ali 
szczególne ostrożności: o s tre  pogotow ie 
całej p o lic ji; u rzęd y  i b iu ra  n iem ieckie  
n ieczynne d la  in teresan tów , p racow n icy  
rozpuszczeni ok. godz. 1 4 ; dzielnica p o ­
licyjna (Al. U jazdow skie  i przecznice) 
zam knię te  zasiekam i, ru ch  ty lko  tran­
zytem  tra m w a jo w y m ; w zm ocnione p a ­
tro lo w an ie  całego m iasta . O ddaw na ju ż  
noszą s ię  N iem cy z zam ia rem  .utw orze­
n ia  umocnionego- ,.ją d ra "  dzielnicy n ie ­
m ieckiej całkow icie w ysied lonej z P o la ­
ków . W szystko to w sk azu je  na w zm o­
żoną nerw ow ość okupanta, n a  którą n ie ­
w ątp liw ie  w p ły w a też oczekiw anie in ­
w azji a lianck ie j na zachodzie, k tó ra  —- 
w ed ług  N iem ców  —  m oże dać sygnał 
do w alk i k ra je m  podbitym .

D Y W ER SJA . W  okresie  1— 10.V.  ca ł­
kow icie  lub  częściowo spalono ak ta  
gm inne i kon tyngen tow e w  nast. gm i­
nach  podw arszaw sk ich : R em bertów ,
W łochy. Jeziorna, S u le jów ek , Józefów , 
Legionow o, W aw er, N ieporę t, P iastów , 
Skorosze.
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